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Pa­ro­dos 

Teraz się wy­da­rzy to, a na­stęp­nie tam­to, 

póź­niej zaś, za rok albo za dwa lata (jak ob­li­czam), 

ta­kie a ta­kie ro­ze­gra­ją się dzia­ła­nia, ta­kie a ta­kie za­pa­nu­ją oby­cza­je. 

 

Nie bę­dzie­my się trosz­czyć o da­le­ką przy­szłość. 

Po­sta­ra­my się o to, żeby się dzia­ło jak naj­le­piej. 

Im zaś gor­li­wiej się po­sta­ra­my, tym wię­cej ze­psu­je­my 

i tym go­rzej wszyst­ko po­wi­kła­my, aż wresz­cie się po­grą­ży­my 

na samo dno za­mę­tu. Wte­dy się za­trzy­ma­my. 


Graf­fi­ti

CRUX CRUX CRUX CRUX

– Co, zno­wu? 

– W nocy. 

– Gdzie jest ochro­na? 

– We­rki spa­da­ją z desz­czem. Wie­czo­rem lało, dzi­siaj całe śród­mie­ście tak wy­glą­da.

CRUX CRUX CRUX CRUX

– Ale co to w ogó­le jest? 

– Mhm? – Lip­ski już kry­je się za roz­po­star­tą ga­ze­tą. 

– Ten crux. 

– A bo ja wiem. Pew­nie po pro­stu li­te­ry ład­nie im wy­glą­da­ją. No wiesz, graf­fi­ti. 

– Taa.

Pią­tek, siód­ma dzie­sięć rano. Do ślu­zy biu­row­ca Czer­mu wcho­dzi­my ra­zem z tą nową od Le­śmia­na. Lip­ski za­szy­wa się w ką­cie z „Wy­bor­czą”. Od­ru­cho­wo wy­cią­gam na kon­takt ID pan­ny: Anna Zoja Ste­fań­ska, nie­her­bo­wa, 25, SGH i rok w lon­dyń­skim C&C – ale peł­ne CV pod gry­fem Buz­dy­ga­na. 

Błysk vir­ścion­ków zwró­cił jej uwa­gę, mu­sia­ła roz­po­znać mu­drę albo po pro­stu do­my­śli­ła się od­ru­chu, spo­glą­da mi pro­sto w oczy. 

Uśmie­cham się uprzej­mie. 

– Pierw­szy dzień w pra­cy? 

– Pierw­szy ty­dzień... – tu na­stę­pu­je krót­ka mu­dra z jej stro­ny, któ­rej nie kry­je wca­le – ...pa­nie Ćwiecz. 

Wsta­je i dyga, gdy uj­mu­ję jej uvir­ści­nio­ną dłoń i skła­dam w ukło­nie po­ca­łu­nek. 

– Bar­dzo mi przy­jem­nie. 

– Wa­sza mi­łość. 

Ma ciem­ne oczy, ciem­ne wło­sy we wło­skim splo­cie, ciem­no opa­lo­ną skó­rę. Tak­że ciem­ny ża­kiet i spód­nicz­kę oraz bia­łą bluz­kę z ma­zo­wiec­kim ha­ftem, a wszyst­ko to, nie wąt­pię, ma­nu­fak­tu­ro­we. 

– Pra­cu­je pan­na u Stasz­ka Le­śmia­na? 

– Tak, tam tym­cza­so­wo... I wła­śnie po­win­nam zaj­rzeć do pana lub pana Że­gu­ty, pan Sta­ni­sław chciał­by włą­czyć wa­sze pla­ny kry­zy­sów wschod­nich... 

– Ależ oczy­wi­ście, pro­szę, je­śli nie ma dziś pan­na nic pil­niej­sze­go, mo­że­my od razu – 

– Dzię­ku­ję pań­stwu – mówi ślu­za i wcho­dzi­my do holu Czer­mu. Nie­wia­sta oczy­wi­ście przo­dem i Lip­ski, prze­su­nąw­szy wzro­kiem po jej no­gach w ciem­nych poń­czo­chach, mru­ga do mnie po­ro­zu­mie­waw­czo. Mu­dru­ję mu na pri­va gło­śny fa­kof. Śmie­je się, skła­da­jąc ga­ze­tę. 

W win­dzie krót­ka po­ga­dusz­ka o no­wej mo­dzie po­śród ma­gna­tów Unii Po­łu­dnio­wej: po­lu­ją w Kam­pi­no­sie na tury za po­mo­cą śre­dnio­wiecz­nych bro­ni. Tyl­ko Chiń­czy­cy psu­ją ob­raz: nasi so­cje­rzy nie kwa­pią się do tak ry­zy­kow­nej pra­cy, choć wy­so­ko płat­nej (zresz­tą, do ja­kiej się kwa­pią?), i naj­mo­wać do na­gon­ki trze­ba Azja­tów. 

Lip­ski wy­sia­da wcze­śniej, my do­pie­ro na sie­dem­na­stym. Mi­ja­jąc dy­ga­ją­ce se­kre­tar­ki, mu­dru­ję im z podvo­rę­dzia plik har­mo­no­gra­mu dnia. Po­kój Ja­ku­ba jest za­mknię­ty. Mój oso­bi­sty se­kre­tarz wciąż na zwol­nie­niu, mu­szę się oby­wać bez se­kre­ta­rza. 

– Pani Ma­dziu, sejf rę­ko­pi­sów. 

Pani Ma­dzia nosi pęk ręcz­nie szli­fo­wa­nych klu­czy na srebr­nym łań­cu­chu za­wie­szo­nym na szyi. Gdy ona otwie­ra to­por­ną kasę pan­cer­ną i ko­lej­ne w niej me­ta­lo­we szka­tuł­ki, peł­ne gru­bych ma­nu­skryp­tów, zdej­mu­ję ma­ry­nar­kę, sia­dam za biur­kiem i sy­gnu­ję po­ran­ne pi­sma – za­byt­ko­wy wa­ter­man mię­dzy pal­ca­mi w her­bo­wych vir­ścion­kach. Pan­na Ste­fań­ska przy­cup­nę­ła na fo­te­lu pod zi­mo­wym Mal­czew­skim, ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi czy­ta coś na kon­tak­cie. 

Ścia­ny biu­row­ca Czer­mu wy­ko­na­no z we­rk­fak­tu­ro­we­go pla­stu. Jego wła­ści­wo­ści re­gu­lo­wa­ne są na­tę­że­niem pola ma­gne­tycz­ne­go oraz tem­pe­ra­tu­rą. W go­dzi­nach pra­cy wszyst­kie po­miesz­cze­nia poza ła­zien­ka­mi i ga­bi­ne­ta­mi ma­gna­tów po­zo­sta­ją cał­ko­wi­cie prze­zro­czy­ste, ich ścia­ny, pod­ło­gi i su­fi­ty – pra­wie nie­wi­docz­ne. Dy­wa­ny, chod­ni­ki, biur­ka, krze­sła, re­ga­ły, ob­ra­zy, ro­śli­ny – wszyst­ko wisi w po­wie­trzu, kon­dy­gna­cja nad kon­dy­gna­cją nad kon­dy­gna­cją. Prze­su­nąw­szy wzrok poza kra­wędź dy­wa­nu, wi­dzę – skroś szes­na­stu po­zio­mów biu­row­ca, aż do par­te­ru z jego ja­jo­wa­ty­mi bry­ła­mi śluz – przy­by­wa­ją­cych ko­lej­nych pra­cow­ni­ków niż­szych de­par­ta­men­tów Czer­mu, wi­ta­ją­cych się, kła­nia­ją­cych, ca­łu­ją­cych dło­nie nie­wiast, sia­da­ją­cych przy swo­ich biur­kach... Tyl­ko dźwię­ki się nie prze­no­szą, to te­atr nie­my. 

Na­to­miast unió­sł­szy wzrok, na­tra­fię na nie­prze­nik­nio­ne ko­bier­ce apar­ta­men­tów naj­wyż­sze­go pię­tra: nad nami już tyl­ko po­ko­je wła­ści­cie­li Czer­mu. 

Skre­śliw­szy po­wo­li pod­pis na ostat­nim z per­ga­mi­nów, od­kła­dam pió­ro i od­chy­lam się na fo­te­lu, ob­ra­ca­jąc się w pra­wo, ku pan­nie An­nie. Spoj­rze­nie jed­nak mi­mo­wol­nie wę­dru­je poza plast, na dru­gą stro­nę alei Pu­ti­na. 

Ścia­na są­sied­nie­go bu­dyn­ku pra­wie na ca­łej wy­so­ko­ści po­kry­ta jest frak­ta­lo­wo zor­ga­ni­zo­wa­nym graf­fi­ti. Po­ran­ne słoń­ce od­bi­ja się od lśnią­cych płasz­czyzn, mru­żę oczy. Z bla­sku wy­ła­nia się me­cha­nicz­ny wzór czar­nych li­ter. CRUX CRUX CRUX. 

– Wan­da­le me­te­oro­lo­gicz­ni – mru­czę, szu­ka­jąc pa­pie­ro­śni­cy w kie­sze­ni ma­ry­nar­ki za­wie­szo­nej na opar­ciu fo­te­la. 

– Prze­świę­ca­ją w jego imię go­wer­ki w Bał­ty­ku. 

– Słu­cham? 

Pan­na Anna wy­ko­nu­je mu­drę za­mknię­cia, za­kła­da nogę na nogę i sku­pia wzrok na mnie. 

– To jest taka gra, pa­nie Ćwiecz. We­rki rzą­do­we, zwłasz­cza eko­lo­gicz­ne i po­go­do­we, daw­no już zhac­ko­wa­no. Kil­ka­na­ście lat temu. 

– Bruk­sel­scy we­rk­ma­ni wy­pusz­cza­ją co­raz now­sze wer­sje. Kie­dy ostat­nio po­my­lo­no się w pro­gno­zie po­go­dy? Pan­na wie­rzy w te wszyst­kie teo­rie spi­sko­we? 

– Ja po pro­stu wiem, jak się dzi­siaj bawi mło­dzież, pa­nie Ćwiecz. Kie­dyś wła­my­wa­li się na stro­ny Pen­ta­go­nu czy Hagi, te­raz ła­mią go­wer­ki. Kie­dyś wy­wie­sza­li na zhac­ko­wa­nych stro­nach w sie­ci dow­ci­py i prze­chwał­ki, te­raz – wska­zu­je są­sied­ni bu­dy­nek – sam pan wi­dzi. Zła­mią jed­ne­go go­wer­ka w Bał­ty­ku, on prze­ro­bi ko­lej­ne, te na­stęp­ne, we­rkla­wi­na; po­tem spa­da to z desz­czem. Co praw­da za­zwy­czaj ko­du­ją ogra­ni­cze­nia geo­gra­ficz­ne, nie wiem, cze­mu te­raz od paru dni sie­ją tak na śle­po, może ja­kiś am­bi­cjo­nal­ny wy­ścig sztam... Mój ku­zyn na­le­żał do szta­my, któ­ra pro­wa­dzi­ła z in­ny­mi gry na bar­wy chmur i kształ­ty bły­ska­wic. 

– To prze­cież nie­bez­piecz­ne. Rów­nie do­brze moż­na zła­mać we­rki, żeby, o, dzię­ku­ję, pani Ma­dziu, żeby wy­trą­ca­ły kwas siar­ko­wy albo, bo ja wiem, roz­kła­da­ły biał­ko. 

– Moż­na. A hac­ke­rzy kom­pu­te­ro­wi mogą za­blo­ko­wać sie­ci ko­mu­nal­ne, też za­bi­ja­jąc ty­sią­ce lu­dzi. Prze­cież nie jest to le­gal­ne, oczy­wi­ście, że nie. Ale też jest nie­moż­li­we do kon­tro­lo­wa­nia. 

Uśmie­cham się krzy­wo. 

– Ma pan­na ku­zy­na prze­stęp­cę. 

Opusz­cza wzrok, wy­gła­dza spód­nicz­kę. 

– No tak. 

Otwie­ram skó­rza­ną tecz­kę przy­nie­sio­ną przez pa­nią Mag­dę. 

– Pan­na po­cho­dzi z so­cja­lisk – mru­czę pod no­sem, kart­ku­jąc rę­ko­pis. 

Ką­tem oka wi­dzę, jak wzru­sza ra­mio­na­mi; za­ci­snę­ła war­gi. 

– Mam to w CV. 

– Nie czy­ta­łem. 

– Więc skąd...? 

– Jak tyl­ko pan­nę zo­ba­czy­łem: mło­da pro­fe­sjo­na­list­ka, jak z re­kla­my, peł­ne por­no. Ubra­nie, sło­wa, uśmiech, jak pan­na tu usia­dła, wszyst­ko ide­ał. Więc się za­sta­na­wiam. Że nie­her­bo­wa? Nie, to za mało. A te­raz mówi mi pan­na, że jej krew­ni ba­wią się hac­ko­wa­niem we­rków. Ukra­ina? 

– Słu­cham? 

– Ta in­ży­nie­ria kry­zy­sów wschod­nich. Ukra­ina, Ode­ssa, Za­kau­ka­zie? Pla­ny mo­skiew­skiej bes­sy na przy­szły rok wy­wie­szo­no już w sie­ci. 

– Mogę zer­k­nąć? 

– Pro­szę. 

Prze­su­wam ku niej pa­pie­ry. Po­chy­la się nad nimi. Ko­smyk czar­nych wło­sów ukła­da się po­nad koł­nie­rzy­kiem bia­łej bluz­ki wzdłuż li­nii szyi i za­głę­bie­nia nad oboj­czy­kiem. Z pre­me­dy­ta­cją od­wra­cam wzrok, mu­dru­ję pri­va ojca. Mgła snu­je się nad par­kiem kon­nym Pił­sud­skie­go, se­kun­dan­ci wbi­ja­ją w bło­to szpi­le dy­mią­cych we­rka­ler­gów, z wy­pa­la­nej mgły sy­pie się sza­ry śnieg. Oj­ciec wska­zu­je coś na nie­bie. 

– A to? 

Sku­piam wzrok na pan­nie Ste­fań­skiej. Prze­su­wa kar­mi­no­wym pa­znok­ciem pod ta­be­lą pla­no­wa­nych ban­kructw i upa­dło­ści, w su­mie po­nad czter­dzie­ści mi­liar­dów euro strat. 

Czerm jest fir­mą bro­ker­ską, spe­cja­li­zu­je­my się w in­ży­nie­rii kry­zy­sów. CM, cri­sis ma­na­ge­ment, dzię­ki we­rkom lo­gicz­nym stał się zu­peł­nie nową dzie­dzi­ną eko­no­mii. Od daw­na wia­do­mo, że go­spo­dar­ka roz­wi­ja się w cy­klach i że żad­na hos­sa i wzrost nie mogą trwać wiecz­nie; sztu­ka po­le­ga więc nie na sztucz­nym ich pod­trzy­my­wa­niu, lecz ta­kim wy­wo­ły­wa­niu i za­rzą­dza­niu kry­zy­sa­mi, re­ce­sja­mi, de­wa­lu­acja­mi, by po­słu­ży­ły one tyl­ko jako ka­ta­li­za­tor jesz­cze więk­sze­go wzro­stu, moż­li­wie bez­bo­le­sny. Dzię­ki we­rkom lo­gicz­nym moż­na ob­li­czać, co przed­tem było nie­obli­czal­ne, i pró­bo­wać za­pa­no­wać nad nie­opa­no­wy­wal­ny­mi do­tąd pro­ce­sa­mi. 

Po­nie­waż go­spo­dar­ka dre­xle­row­ska jest grą o su­mie do­dat­niej, bar­dziej opła­ca się współ­pra­co­wać, pla­nu­jąc zgod­nie kry­zy­sy w ska­li lo­kal­nej i glo­bal­nej; a prze­cież tak na­praw­dę każ­dy kry­zys wpły­wa na resz­tę świa­ta. Gdy pod­pi­su­je­my kon­trakt na wy­wo­ła­nie i za­rzą­dza­nie kry­zy­sem ja­kiejś bran­ży, ryn­ku, pań­stwa, unii – mu­si­my zna­leźć spo­sób na bez­kon­flik­to­we wpi­sa­nie go w więk­szy, naj­więk­szy ob­raz. Przy­po­mi­na to sztu­kę wy­czu­wa­nia przez sur­fe­ra ro­dzą­cej się mu pod de­ską fali. 

Go­spo­dar­ka dre­xle­row­ska wy­mu­sza więc jaw­ność i ko­ope­ra­cję; uzgad­niać trze­ba nie tyl­ko dzia­ła­nia z dzia­ła­nia­mi, lecz tak­że dzia­ła­nia z pla­na­mi, a na­wet pla­ny z pla­na­mi i pla­na­mi pla­nów. Pan­na Ste­fań­ska po­rów­nu­je za­mie­rze­nia de­par­ta­men­tu Le­śmia­na z otrzy­ma­ny­mi prze­ze mnie w za­ufa­niu har­mo­no­gra­ma­mi kry­zy­sów firm CM z Pro­tek­to­ra­tu Ro­syj­skie­go. Ka­li­gra­fu­ję je za­wsze za­byt­ko­wym pió­rem na gru­bym, czer­pa­nym pa­pie­rze i cho­wam je­dy­ne eg­zem­pla­rze w we­rka­ler­go­wej ka­sie pan­cer­nej. 

– To? Kry­zys spo­wo­du­je wzrost cen ener­gii, będą sa­dzić drze­wa sło­necz­ne. Wo­bec cze­go... Prze­pra­szam. 

Co­fam dłoń, któ­ra spo­czę­ła tym­cza­sem na jej ra­mie­niu, zsu­nę­ła się po szorst­kim ża­kie­cie ku mięk­kie­mu man­kie­to­wi, gdy śle­dzi­łem ruch czer­wo­ne­go pa­znok­cia. 

Pan­na Ste­fań­ska pod­no­si wzrok znad pa­pie­rów. 

– W tym bu­dyn­ku, jak dam po mor­dzie, zo­ba­czy to woź­ny w piw­ni­cy. Pa­mię­ta pan, co ra­dzi Bo­zie­wicz? 

– Sta­szek musi mieć z pan­ną cięż­kie ży­cie – uśmie­cham się, wyj­mu­jąc z pa­pie­ro­śni­cy ręcz­nie zwi­ja­ne­go kru­sta. Czę­stu­ję za­gnie­wa­ne dziew­czę. Przyj­mie, nie przyj­mie? Przyj­mu­je. Sia­da, wkła­da kru­sta do cy­gar­nicz­ki, po­da­ję jej ogień. Za­cią­gnąw­szy się, wy­dmu­chu­je po­wo­li dym. Też już nie po­tra­fi po­wstrzy­mać uśmie­chu. Huś­ta lewą nogą, po­stu­ku­jąc ob­ca­sem pan­to­fla o plast. 

– Pro­szę, dla zna­jo­mych i przy­ja­ciół: Aza. 

– Aza. 

– Tak. 

– Zyg­munt. 

– Mhmm – spo­glą­da przez ob­łok dymu – to jed­nak nie wy­pa­da, ja mimo wszyst­ko – 

– Mój se­kre­tarz jesz­cze się ku­ru­je, siekł się o ja­kąś głu­po­tę, mo­żesz go prze­cież za­stą­pić przez ten czas. Sta­szek wi­nien jest mi przy­słu­gę, za­raz to – chy­ba że nie chcesz? 

– Sko­ro tak, Zyg­mun­cie... Co się sta­ło? 

Pod­ry­wam się z fo­te­la i wy­cho­dzę zza biur­ka, po dro­dze ga­sząc dzwo­ny, któ­rych na­gły ło­skot nie­mal roz­sa­dził mi czasz­kę. Mu­dru­ję po win­dę. 

– Szef wzy­wa. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 









 

 

 

 

 

Do­świad­cze­nie oso­bi­ste jest nie­wąt­pli­wie po­ży­tecz­ne. Ale gdy­by się ści­śle prze­strze­ga­ło gra­nic ta­kie­go do­świad­cze­nia, okrop­nie za­cie­śni­ło­by się twór­czość po­etyc­ką, a na­wet twór­czość fi­lo­zo­ficz­ną. Gdy­by trze­ba było cze­kać sta­ro­ści, aby się ośmie­lić o niej mó­wić, albo cięż­kiej cho­ro­by, aby móc o niej wspo­mnieć, gdy­by trze­ba było sa­me­mu do­znać wszel­kiej udrę­ki albo za­mę­tu umy­słu, aby je ująć w sło­wa, prze­ko­na­li­by­śmy się, że do na­pi­sa­nia po­zo­sta­je za­iste nie­wie­le. I ja­sne jest, że o wie­lu spra­wach w ogó­le by nie na­pi­sa­no, gdyż ten, co by ich do­świad­czył, mógł­by nie być oso­bą ob­da­rzo­ną ta­len­tem, zdol­ną do ana­li­zo­wa­nia ich i wy­ra­ża­nia. 

Kon­stan­di­nos Ka­wa­fis, Ars Po­eti­ca 
tłum. Zyg­munt Ku­biak
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